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PENETRACJA SOWIEGO NA BLISKIM WSCHODZIE.

Teren Bliskiego Wschodu jest widownią rosnącej ekspansji 
sowieckiej,starającej się podważyć wpływy brytyjskie.

Taktyka sowiecka,która od ozasu konferencji teherańskiej 
zmieniła swe cele i metody,coraz bardziej akcentuje poparcie udzie^- 
lane .Arabom, a trzyma się z wielką rezerwą wobec Żydów. To kokieto­
wanie .Arabov/ zmusza T7*Brytanię do licytowania się z Rosją o wpływy 
nad światem muzułmańskim przez popieranie planów federacji arabskiej, 
co siłą rzeczy odbywa się kosztem interesów żydowskich, N odpowiedzi* 
na taką politykę,czynniki żydowskie w Palestynie coraz bardziej oglą­
dają się na poparcie z zewnątrz. Elementy bardziej zradykalizowane 
tworzą organizacje terrorystyczne typu bandy Sterna. Ponieważ So- 
wiety zarzucają coraz bardziej swą anty-sjonistyczną politykę,po-* 
woduje to,iż zyskują one sympatie dotychczas tradycyjnie prorosyj- 
skich sjonistów,

Ta nowa taktyka Kremla powoduje pozatym ujemne skutki 
w stosunkach anglo-ąmerykańskich, a to na skutek poparcia udzielo­
nego dążeniom sjonistycznym przez znaczne odłamy opinii publicznej 
Stanów Zjednoczonych.

W marcu 1945 w wypowiedziach komunistycznych czynników 
palestyńskich nastąpił zwrot bardzo charakterystyczny. Wprew dotych­
czasowej antysjonistycznej linii wszystkich partii komunistycznych 
Bliskiego Wschodu,partia komunistyczna Palestyny opowiedziała się 
teraz Za emigracją Żydów,otwarcie atakując kolonialną politykę 
Anglii,oskarżając ją o kolejne wygrywanie przeciwko sobie interesów 
żydowskich i arabskich z jedynym celem na oku - utrzymania kontroli 
Bliskiego ^schodu.

Niemniej charakterystyczny jest odcinek ormiański,gdzie 
Sowiety propagują ideę ’’Wielkiej Armenii” pod protektoratem Rosji,
Do poselstwa sowieckiego w. Bejrucie przydzielony został w połowie 
1944 roku urzędnik pochodzenia ormiańskiego Agaranow /Oharonian/j 
zadaniem jego jest koordynacja polityki ormiańskiej na całym Bliskim 
Wschodzie. Pozatym delegat sowieckiej*Armenii,prof. Abrahamian,odbył 
w końcu 1944 roku podróż propagandowo-informacyjną po terenie Lewan- 
tu,Biskup Sarojan z Bejrutu zaproszony został na stanowisko rektora 
seminarium duchownego w Erywanie,a jednocześnie na maj 1945 r.zapo­
wiedziane zostały wybory katolikosa Armenii,jako gest podkreślający 
rzekomy dalszy wzrost tolerancji religijnej władz sowieckich. Komu­
nistyczne wydawnictwa w języku ormiańskim,kolportowane na Bliskim 
Wschodzie,liczą około 70 tytułów.Jednakże Ormianie tureccy są po 
dawnemu nieufni,nie wierząc w szcterośó intencji sowieckich, a Rosję 
uważają za gorszego asymilatora niż Turcję. Jednakże Sowiety propa­
gują coraż energiczniej likwidację panowania tureckiego oraz^przy­
pomina ją niedotrzymane przez Aliantów obietnice Stworzenia niepo­
dległego państwa ormiańskiego po ubiegłej wojnie.

Równocześnie z tą akcją propagandową Sowiety dążą dó 
zupełnej likwidacji organizacyj ormiańskich w zasięgu sowieckim.
I tak np. w Atenach dostali zamordowani przez agentów sowieckich 
dwaj przebywający tam przywódcy ormiańscy, a w Bułgarii aresztowano 
i wywieziono do Rosji wszystkich działaczy ormiańskich.

Dalszą charaketrystyczną cechą rozrostu wpływów sowiec­
kich na terenie LeWantu,jest używanie jako narzędzia politycznego 
poszczególnych cerkwij prawosławnych,oraz próby przyciągnięcia ich i 
związania z Moskwą. %  wybory patriarchy moskiewskiego przybyło 
osobiście dwóch patriarchów wschodnichtaleksandryński i damasceński 
i konstantynopolitański wysłali swych delegatów."Wybór arcybiskupa 
Aleksego,metropolity Mikołaja,posłusznego narzędzia Kremla, komento­
wany być może jako objaw wzrostu niezależności cerkwi prawosławnej,
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jednakże należy podejrzewaó ,że jest to przemyślane,taktyczne posunię- 
oie polityki rosyjskiej dla zamydlenia oczu zagranicy.Kierownicy pań­
stwa sowiecki ego,zdecydowawszy się raz na nową politykę posługiwania' 
się dla swych celów prawosławiem, prowadzą je z konsekwencją i rozma-' 
chem.Nowi hiskupi prawosławni wyświęcani są masowo w tempie iście sta- 
chanowskim.Na wyborach Sergiusza było ich 17, na jego pogrzebie już 35, 
a w marcu 1945 liczba ich doszła, do 50. (Jgrkiew prawosławna zaczyna 
grać swą dawną rolę w polityce Rosjij nie będzie to bez wpływu na jej 
politykę bałkańską i lewantyńską.

Tak więc sytuacja na Lewancie na przedwiośniu 1945 
charakteryzuje się rozgrywką brytyjsko-sowiecką o uzyskanie wpływów' 
nad światem arabskim,aktywizacją ormiańskiej polityki Sowietów oraz 
odrodzenia cerkwi prawosławnej,jako narzędzia polityki rosyjskiej,

M.K.Dziewanowski.
POLONIA ZAGRANICZNA POD T'.rZGLj-DEM SPOŁECZNO -GOSPODARCZYM.

Zastanawiając się nad charakterem społeczno-gospodarczym 
Polonii,jako pewnej aałości,obejmującej około 9 milionów ludzi rozrzu­
conych po całym świecie,należy przeprowadzić pewien podział zasadniczy, 
wskazujący na istnienie trzech grup wśród Polonii Zagranicznej o odrębnej 
strukturze społeczno-gospodarczej.

Do pierwszej grupy należą Polacy zamieszkali na tak zwa­
nych terenach przy granicznych,a więc ci, którzy zostali w reku 1918- 
odcięci^od Macierzy kordonem granicznym,który zostawił poza teryto­
rium państwa_polskiego ziemie zamieszkałe od wieków przez ludność 
polską. Należą tu także ci Polacy,którzy opuścili etnograficznie pol­
skie. ziemie w czasach ekspansji kulturalnej i politycznej Polski,
Odcięci_ zzstali od Macierzy kordonem granicznym przede wszystkim Pola­
cy na^Śląsku Opolskim,Pomorzu i Prusach Wschodnich, ^ako trwała pozo­
stałość po dawnej ekspansji politycznej i kulturalnej prowadzonej 
przez Polskę w czasach jagiellońskich na wschód, osiedlili się Polacy 
w Litwie,Łotwie, w Estonii i Rumunii, Białorusi i Ukrainie, 7 okresie 
porozbiorowym^pojawił się także na terenie Rosji nowy element polski, 
głownie inteligencji,udający się w celach zarobkowych i pionierskich- 
przeważnie na Syberię i w głąb Azji,oraz zesłańcy. Liczba tych ostat­
nich powiększyła się wydatnie w ciŝ gu obecnej wojny.

Z punktu widzenia społeczno-gospodarczego ludność 
polska na Śląsku Opolskim,niemieckiej części Pomorza,w Prusach Wschod­
nich,Bukowinie,Litwie,Łotwie '- to ludność od dawna tam osiodła i nie 
może być traktowana jako emigranci. Związana jest ona tradycyjnie i 
historycznie^z ziemią,którą zamieszkuje,oraz walczy wytrwałe se wszyst­
kimi zakusami wynarodowienia i zepchnięcia jej na najniższe szczeble 
społeczne.

Do drugiej grupy należy zaliczyć emigrację gospodarczą, 
to znaczy tycłi^ludzi,którzy opuścili Polskę w poszukiwaniu chleba i 
procy.Rozsypali się oni po całym świecie.Od połowy XIX wieku zaczęli 
opuszczać swą ojcowiznę,idąc tam - gdzie rozwój gospodarczy tego czy 
innego kraju'obiecywał im dobrobyt i lepsze warunki życia dla nich samych 
i ich^rodzin.Niezależnie jednak od tego.jakiej pracy imali się na ob­
czyźnie,pochodzili oni głównie z przeludnionej i biednej wsi polskiej.
U przeciwieństwie do pierwszej grupy,ludzie ci,pomimo upływu czasu, 
odczuwają^w poważnym stopniu obcość środowiska,myślą o powrocie qo Polski, 
a wsiąkanie ich w nowe społeczeństwa nie postępuje łatwo i bez tragicznych 
konfliktów. Na obczyźnie zaczynali przeważnie od najcięższej i najgorzej 
płatnej pracy fizycznej,ponieważ nikt się nimi nie opiekował /państwa 
polskiego jeszcze wtedy nie było/, a oni sami nie znali języka, nie zna­
li miejscowych stosunków,nie mieli wyrobionych przewodników. Stąd 7/iele 
tragedii,wiele zawodów i niepotrzebnych śmierci,ale ludzie ci w swej ma­
sie wytrwali i choć sami emigranci już często szczęśliwszej doli nie 
doczekali się?to jednak^ułatwili zdobycie jej swym dzieciom i wnukom, 
przeważnie juz na obczyźnie urodzonym,Ale zarazem swą zawziętością,-taką 
na jaką^tylko^Polak może się zdobyć,swym trudem,który zdawał się często 
ponad siły ludzkie,swym poświęceniem i ofiarą życia przyczynili się do- 
rozwoju gospodarczego Ameryki Północnej i Południowej, do rozwoju prze­
mysłu we Francji,Belgii,Luksemburgu,Westfalii,przemysłu naftowego w - 
Indiach Holenderskich,lub wskazali nowe drogi społeczeństwom amerykań­
skich przez swą działalność kolonizatorską i pionierską*
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^rzecia grapa powstała na skutek obecnej wojny. 17 jej 
skład wchodzą uchodźcy,którzy opuścili Polskę po klęsce wrześniowej, 
ludzie deportowani w głąb Rosji, a rozporoszeni po świecie,po jej 
o puszcz eniu., wy wi ez i eni przymus owo na roboty przez Niemców itp. Ta grupa 
wyraźnie różni się od obu poprzednich nie tylko^swoim własnym charak­
terem,ale i stosunkiem do tych społeczeństw,wśród których żyje. Przede 
wszystkim nie poszła ona w świat w poszukiwaniu pracy,ale została rzu­
cona orzez przemoc.Historia tego uchodźtwa łączy się ściśle z wojną, 
o jego,przyszłość będzie zależała od układu stosunków po jej zakończe­
niu. . . . . .Z pośród wymienionych grup,najliczniejszą jest enugracna
gospodaroza i ona też zasługuje przede wszystkim na bliższe omówienie 
ze względu na swój charakter typowego wychodźtwa.

W każdym kraju warunki życia i pracy są inne, nawet^w 
tym samym zawodzie. I tak np,rolnik w Danii,gdzie kultura rolna stoi 
bardzo wysoko,posiadający cztery morgi gruntu,należy do ludzi o pewnej 
zamożności. 17 Brazylii natomiast rolnik - jeśli chce uchodzić za za­
możnego - musi posiadać duży płat ziemi,ponieważ tam. uprawa roli ijbączy 
się ściśle z trzebieniem i paleniem lasu,a gospodarka nie dąży do 
utrzymania wydajności posiadanej ziemi. Robotnik, czy^górnik inaczej 
żyje i pracuje we Praneji,a inaczej w sąsiedniej Belgii,nie mówiąc 
już o różnicy występującej w porównaniu ze Stanami Zjednoczonymi,czy 
wierceniem nafty na Borneo i Jawie.Emigrant musi się przystosować do 
nowych warunków,które różnią się w każdym kraju, a są najczęściej cał­
kowicie odrębne od sposobu pracy i życia w Polsce, Nie jest tez rzeczą 
rzadką,że tam,gdzie są'większe skupienia polskie,jak w Stanach Zjedno­
czonych,czy we' Francji, ludność polska żyje swoim odrębnym życiem, w 
jednej dzielnicy miasta,mając tam nie tylko własne szkoły^i kościoły, 
lecz i sklepy, w których można kupić takie artykuły żywnościowe i 
inne, do jakich ci ludzie byli przyzwyczajeni w Polsce*

Emigrant'polski rozpoczą,! swój pobyt na obczyźnie od 
ciężkiej fizycznej pracy. Ale dotychczas ten stan naogół się nie zmie­
nił. Jedynie Polonia w Stanach Zjednoczonych potrafiła wytworzyć pewną 
ilość - ale stale jeszcze niedostateczną - własnej inteligencji, _Nie 
jest to zresztą takie proste,ponieważ chcąc uzyskać wyższą pozycję spo­
łeczną w świecie np .amerykańskim, trzeba skończyć tamtejszą szkołę wyż­
szą i praktycznie wejść w tamtejsze społeczeństwo. To tez często dla 
polskiego emigranta,czy jego dzieci,stanowi to trudny problem,nie tylko 
dlatego,że ciężka praca zarobkowa utrudnia zdobycie wykształcenia,ale 
głównie dlatego, że pociąga -za sobą przejście ze środowiska polskiego' 
do amerykańskiego, co nie powinno w zasadzie pociągać za sobą ameryka- 
nizacji.W praktyce jednak wejście do środowiska amerykańskiego,szczegól­
nie dla ludzi urodzonych w Ameryce ,i równoczesne zachowanie polskości, 
nie zawsze jest łatwe. Środowisko amerykańskie jest zresztą bardzo 
atrakcyjne dla dzieci emigrantów polskich,które chodzą do szkół amery­
kańskich,należą do amerykańskich organizacy‘j,drużyn sportowych itp. Na 
tym tle istnieje proces wsiąkania Polaków w społeczeństwo amerykańskiej 
wytwarzając tam nowe po jęcie{Amerykanów polskiego pochodzenia*

Należy też podkreślić,że emigranci,którzy zaczynają jako 
robotnicy,po pewnym czasie dorabiają się i starają usamodzielnić przez 
założenie własnego sklepu,warsztatu,czy jakiegoś przedsiębiorstwa.
Jednak taki kupiec czy rzemieślnik ogranicza się bardzo często przeważ-- 
nie do własnego środowiska emigranckiego,otwiera swój zakład w swym. oto­
czeniu i liczy głównie na klientelę emigracyjną, I tu też istnieją 
trudności przy wypłynięciu na szersze fale życia gospodarczego aanego 
kraju,trudności wynikające tak z konkurencji, jak i niedostatecznego do­
stosowania się do warunków tam istniejących. Wogóle emigranci^polscy^ 
odczuwają brak Polski w swym życiu codziennym i brak ten, choć w części 
starają się sobie zastąpić przez trzymanie się razem w pewnej odrębności 
od otaczającego ich świata.I dlatego wyjście po za własne emigranckie 
środowisko jest dla nich tak trudne,

^Vtocpy^l 0 "Starym Kraju" nie opuszcza emigranta nawet 
w dziedzinie tak związanej z nowymi warunkami życia istniejącymi na ob­
czyźnie, jaką jest dziedzina społeczno-gospodarcza.Emigrant zawsze myśli 
o powrocie do Kraju,na ten cel składa pieniądze i wysyła swe oszczędności 
do Polski,co jest najlepszym dowodem jego ścisłych związków z Polską. 
Dopiero z czasem,w miarę narastania pokoleń,chęć powrotu do Polski słabni



Obecna wojna wywarła głęboki wpływ na serca i umysły Polonii zagra­
niczne j moowodując głęboki nawrot; do polskiego samopoczucia* Dlatego 
też w tym najtragiczniejszym dla Polski momencie historii}można z 
całym zaufaniem budować na Polonii Zagraniczne j,która dała tyle pięknych 
dowodów solidarności i pomocy dla Polski* Nie_po raz pierwszy zresztą 
w chwili potrzeby Polonia Zagraniczna nie zawiodła Kraju swych ojców.
Nie zawiedzie i teraz,

J, M.
KRZYŻ MLECZNYCH MAURYCEGO LIPSZYCA.
Maurycy Lipszyc jest dziennikarzem,członkiem Związku 

Dziennikarzy R.P,-Karierę wojskową miał jednak znacznie trudniejszą, 
aniżeli "karierę” dziennikarską.Przez długi okres wojej wojennej 
służby dochrapał się jedynie jednej belki starszego Strzelca._

Byli tacy, którzy widząc Lipszyca w kancelarii koszar 
W.P. w kanadyjskim Windsorze mówili :"Ten to już do .Anglii nie popłynie. 
Zadekuje się tutaj do końca wojny," Lipszyc jednak do Anglii popłynął,
A z Anglii mimo kilku konkretnych propozycyj pozostania za biurkiem 
w Londynie - popłynął z Dywizją na kontynent,

Widziałem, go przez chwilę po wyładowaniu na wybrzezu 
w Normandii, Obładowany jakimiś wykazami i papierami pocił się nad 
sprawami swojej kompanii.Zdążył mi tylko powiedzieć,że jest ̂ w dziewią­
tym Batalionie,który w parę miesięcy potem stał się sławny jako Batalion
Strzelców Flandryjskich. , . . .Po raz drugi spotkałem Lipszyca przed paru dniami na 
ulicy w Londynie,Wlókł się z laską w ręku,powłócząc prawą nogą. Był 
blady i wymizerowany jak siedem nieszczęść,'

Gdzie Cię tak urządzili? - spytałem.
- Pod Caen. Nie miałem szczęścia,Na czwarty dzień mnie 

dostało.Dopiero wczoraj wyszedłem ze szpitala...
■- Co u tą nogą?
- Jest,tylko trochę dosztukowana.Kość była^zupełnie 

strzaskana i myślałem, że utną. Ale teraz cuda robią w szpitalach,Wsta­
wili zamiast kości trzynaście centymetrów metalowej rurki.Jakoś_się 
trzyma, tylko w kostce cholera nie chce się zginać, Mówią,że może za
dwa lata rozchodzi się...

Na ławce w Green Parku potoczyła się żywsza rozmowa.
Słuchałem opowiadania Lipszyca,wracając pamięcią do krwawych dni sierpni 
wych,znaczonych kilometrami drogi Caen-Falaise,

- Pamiętasz lasek koło Soignolles? - mówił Lipszyc, - 
Tam wlazła nasza kompania na trzeci dzień. Niemcy wywieli,od czasu dô  
czasu tylko grzała po lasku artyleria i moździerze. Ale zakopaliśmy się 
w ziemi solidnie,strat wielkich nie było, Tylko głód i zmęczenie doku­
czały nam najbardziej. Nie mogli nam dowieźć wyżerki,bo^Niemcy prali
po wszystkich drogach, a my trochę za bardzo rozpędziliśmy się...Wody 
też nie było .Tyle tylko,ile posmakować,

... Ale noc minęła jako tako,Rano miały podciągnąć do 
nas pe-pance, bo w pobliżu kręciły się "Panthery" i "Tygrysy". To też 
jak tylko zaświtało zaczęliśmy się rozglądać za pe-pancami, I irtedy 
właśnie... Niemcy rozpoczęli przeciwnatarcie.

Bardzo szybko zorientowaliśmy się,że nie damy rady bez 
ciężkiej broni przeciwpancernej. Na przedpole wylazły właśnie te "Panthe 
ry" i "Tygrysy".Zanim doszły do nas - cały lasek zasypany^ został po­
ciskani artylerii. Kilku naszych odrazu poszło na tamten świat,Trzeba 
było wycofać się z lasku...

Zaczęliśmy wycofywać się pod ogniem.Zresztą, co tu 
gadać o ' "wycofywaniu się" .Poprostu trZ£P<3 było wiać,albo "odskoczyć" 
do tyłu. Ale ja byłem jus tak zmęczony,że nie mogłem nadążyć za innymi. 
No i trochę pozostałem w tyle.

Wtedy właśnie rąbnął koło mnie moździerz.Zwaliłem się 
odrazu. Dostałem w obie nogi.Jak spojrzałem na prawą ,to nie byłem pe­
wien,czy jest,czy też tylko but na porwanych spodniach się trzyma.
Lewa noga tylko krwawiła.

Ktedy właśnie pr zeleciał koło mnie Gromaćkiewicz ,zecer 
z "Dziennika Żołnierza",który dziś chodzi już bez nogi...Zawołałem go.
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M e , że
słane z Dowództwa Dywizji.Gdyby Niemcy 
mogliby z łatwością odcyfrowywać wszys*

Zatrzymał się i chciał mnie wziąć na plecy,ale nie mógł dać rady. Zu­
pełnie chłopak stracił siły. Powiedziałem mu wobec tego,oeby nie maru­
dził pr:y mnie,ale biegł dalej i powiedział w kompanii,ze jestem ranny.
Kobee'tego Gromadka pobiegł,a ja zostałem sam.

Dopiero wówczas strach mnie' wziął,jak wszyscy diabli.
Zamiast założyć sobie opatrunek tymczasowy - zacząłem czołgać się na 
łokcłach.przeczołgałem się jakieś dwieście metrów i ... zupełnie stra­
ciłem siły. Nówczas dopiero przypomniałem sobie o opatrunku, wałczy­
łem go w końcu jakimś cudem i zdołałem doczołgać się do jakiegoś

Pod M m  krzaczkiem przeżyłem dwie najstraszniejsze goazi 
ny mego życia,Niemcy zajęli łapek i przeszukiwali kieszenie naszych 
p o l e g ł y c h .Słyszałem wyraźnie ich głosy. ..Byłem pewien,że jak mnie zo­
baczą - polskiego żołnierza i w dodatku Żyda - zestrzelą^bez dysnusji.

Robiąc coś w rodzaju rachunku sumienia}uświadomiłem so-
mam w kieszeni szyfry i kryptonimy na następny tydzień,prze-

:naleźli przy mnie te szyfry •
 „ itkie meldunki i rozkazy radio­

w e .Trzeba było zniszczyć szyfry. .
Zapałek nie miałem.Porwany i rozrzucony papier zwró­

ciłby na pewno uwagę ,rrobec tego postanowiłem połknąć kilka cienkich
kartek bibułki ryżowej. ' . 'Gdybym nie miał zeschniętego gardła - pewnieby bi­
bułka przeszła. Ale tak - utknęła ni w gardle. Ani wprzód - ani w rył. 
Myślałem, że się chyba uduszę.Były to piekielne męki. Połknąłem ją 
wreszcie, wsadzając palec do gardła i masując g .rdło ręką. , '

Kiedy już straciłem wszelką nadzieję na ratunek - na peł- 
xivm gazie jawił się nasz kariers, ^iemcy otworzyli ogień_ z jakiegoś 
karabinu maszynowego,nasi też puścili kilka seryjek.Z kari»rsa ao'ieg o 
mnie wołanie:

- Lipszyc I Lipszyc 1
Wyciągnąłem chusteczkę,zacząłem krzyczec.^anim Niemcy 

zorientowali się o co chodzi - jus byłem, na kariersie.Mlnu soiyj 
przeszło nad głowami,ale na szczęście za wysoko• _ _ _

Tak Zostałem uratowany .Gromadkiewicz zawiacięcJ-ł ,A kar les­
sem przejechało po mnie dwóch żołnierzy ,którzy zgłosili _ się 'ochotnika •. 
Jeden z” nich,podchorąży - znany był w Warszawie jako działacz tak zwa­
nej "endeckiej” Bratniej Pomocy na U.J.P.,antysemita z "czarnym poan±e- 
bieniem” . Dziś już nie żyje. Zginął w kilka dni potem. , _

Lipszyc skończył swoje opowiadanie, rozpiął płaszcz i
sięgnął po papierosa.

Wówczń:
Krzyż' Walecznych',.....

dopiero spostrzegłem na jego battle-dressi?

Oto historia z tak zwanej "pierwszej linii frontu". Z 
tej linii, gdzie zatraciły się od dawna wszelkie przedziały społeczne, 
wszelkie problemy polityczne czy rasowe,wbrew temu,co o polskim wojsku 
na obczyźnie głosi wroga nam propaganda.

Dlatego na drodze do wolnej,całej i niepodległej 
Polski można również znaleźć nie je den grób polskiego żołnierza, który 
z pochodzenia był Żydem, Ryszard Kiersnowslci.

PENICYLINA NA PIASKU 
/Korespondencja własna P.A.P."Swiatpol"/

:,e nad Kanałem Suezkim, na pias- 
barakach i namiotach jeden z

YI Egipcie, w El Kantarz* 
kach pustynnych,znalazł pomieszczenie
eolskich szpitali wojennych. _ , .Szpitale wojenne na piaskach pustynnych nic są rzacikoscią
na Środkowym ^schodzie i z tej racji szpital polski nie zasługiwałby 
na szczególną uwagę. A jednak jest szpital tan wyjątkiem wsrod >;S^yob- 
kich szpitali wojennych na Środkowym Lschodzie,czy to mieszczą się one 
w murowanych gmachach,czy tak jak szpital polski w barakach i namiotach
wkopanych w piasek.

Jest wyjątkiem,gdyż jes 
tym terytorium,produkującym ów słynny o 
penicylinę,

t jedynym szpitalem wojennym na 
d paru lat nowy środek leczniczy
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Wydano już szereg publikacy j na temat o ± ooukc ji tego 
wspaniałego wynalazku nowoczesnej medycyny,publikacyj ozdooionych 
znakomitymi fotografiami imponujących zakładów,lahoratonow i urzą-- 
dz.eń wśród• których uwijają się setki na biało ubranych ludzi,pracu­
jących nad wydobyciem z .pożywki,na której rozwija się pogardzana do 
niedawna pleśń "penieilium no to tum"', środka , mogącego uratować zycie^
tysiącom ofiar wojny,W polskim szpitalu wojennym w El Kantarze nie ma no­
woczesnego laboratorium,nie ma przedziwnych lśniących urządzeń. Jest 
skromny barak na piasku.W tyra baraku produkuje się penicyliny uyle, 
że wystarcza nie tylko na własne potrzeby,ale także na zaopatrzenie 
innych ośrodków leczniczych na Środkowym Wschodzie. • • .

Oczywiście w warunkach,jakie stworzyć można w laboratori 
na piasku,nie można uzyskać czystej krystalicznej- penicyliny służącej 
do zastrzyków. Uzyskuje się t.zw.penicylinę surową,używaną ao okładow.

Historia produkcji polskiej jest prosta®1.1/ początkach 
1944 r. w jednym z wojennych szpitali polskich na terenie^Palestyny 
postanowiono rozpocząć próby nad własną produkcją nowego środka.^Od 
prof. Florey uzyskano dwa szoasspy , z którymi rozpoczęto ̂ prace doswiad - 
czalne. Szpital wkrótce musiał opuścić Palestynę,wyjeżdżając " raz z • 
wojskiem polskim. Rozpoczęte prace podjął wówczas szpital w El janta­
rze uzyskując wkrótce,bo już w maju 1944, pierwsze owoce swycn prac. 
Początkowe warunki praoy były ciężkie.Laboratorium,w którym rozwija 
się pleśń,posiadać musi stałą temperaturę. U warunkacn klimatycznych 
Egiptu jest- to rzecz trudna,wymagająca ciągłego ogrzewania, czy uez 
- częściej - chłodzenia laboratorium. Ułatwiły sprawę sprowac^one 
termostaty utrzymujące stałą temperaturę 21 stopni, Yl wyniku^szeregu 
doświadczeń stworzono własne nowe metody oczyszczania i stężania

Laboratorium nie Zatrudnia wielu ludzi -^zaiedwie 
dwu lekarza i inżyniera-chemika .Kierownikiem laboratorium jes^ 
d r ,0 drz yw o1ski,Ni e d awno bawił on w Wielkiej Brytanii w jeonyn z naj­
większych ośrodków produkcji penicyliny, U czasie swego ^am^pooy^u 
omowił z fachowcami brytyjskimi i porównał własne doswiacczenia i udo­
skonalenia metod produkcyjnych. .

Dzisiejsza jednorazowa produkcja "laborasorium^na piasku
wynosi około 40 litrów surowej penicyliny,którą,jak wspomnieliśmy, używa 
się do okładów. W szczególnie silnie stężonej, formie służy ona także 
do innych zabiegów, jak np. do pendzlowania gardła w^wypackacn anginy, 
Egipt jest krajem,gdzie szczególnie jest wiele rozmaitych chorób oczu, 
Otóż doświadczenia wykazały, że zakrapianie stężoną penicyliną leczy 
niektóre choroby_w bardzo krótkim czasie,

"Laboratorium na piasku" jest przedmiotem podziwu^wielu 
fachowców,Jest ono równocześnie dowodem pomyfgiowości polskiej. Wśród 
wielu ośrodków leczniczych szpital polski był jedynym,który pomyślał' o 
własnej produkcji środka,stanowiącego w lecznictwie postęp wprost re- ' 
wolucyjny. Nie czekano i nie ograniczano się do ciągle niewystarezają- 
cych przesyłek penicyliny z wielkich laboratoriów, Rozpoczęto własne 
doświadczenia i dały one doskonałe rezultaty.

Penicylina na piasku stanowi prawdziwy wyczyn Polaków 
świadczący, że na każdym polu potrafią oni dorównać innym narodom,

tkw
PO HALNYM* ZJEZDZIE EMIGRACJI POLSKIEJ 
  WE FRANCJI  _______
W końcu maja 1945 r. odbył się w Paryżu^Walny Zjazd 

Emigracji polskiej we Francji. Jednym z naczelnych zadań zjazd- oyło 
wyłonienie reprezentacji wy chodź twa ,któraby ścementowała i uzgodniła 
wszystkie odłamy opinii w służbie dla Polski,

Zjazd wypracował również plany pracy organizacyjnej- 
i kulturalno-oświatowej,oraz wypowiedział się na temat szeregu aktu­
alnych zagadnień.

Zjazd Emigracji polskiej zwołał dwa istniejące^we^ 
Francji organizmy życia'polskiego, a mianowicie: ^wiązek Polaków i 
Centralny Komitet Walki,
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ZUIAZEK POLMC0TJ we 3,-ra n o j l  pow stał w 1938 roku na n ie jso *
Boflv P o r o z t i m l e w a w c s e i , u t w o r z o n e  j  w 1933  r . P i e r w s z y m  p r e z e s e m  « i ^ k u  
b v T ś  d S t e f a n  S e j e r . Z w i ą z e k  g r u p o w a ł  w s o b i e  29 o r g a n i z a c j i  p o l s k i c h  
wp F r o n ć l i '  i  S r o w a d z i ł  ż y w o t n i  d z i a ł a l n o ś ć  o r g a n i z a c y j n o - s p o ł e c z n ą  i '  
I c u l t . u M l n o - o ś w l a t o w ą . Z  c h w i l ą  o k u p a c j i  F r a n c j i  . p r z y w ó d c y  Z w i ą z k u  z n a ­
l e ź l i  s i ę  w p o ł u d n i o w e j  F r a n c j i  w s t r e f i e  t  . z w . n u e o k u p o w a n e j - ' .  Wa­
r u n k i  p r a c y  n a  t ym  o d c i n k u  F r a n c j i  b y ł y  z n o ś n i e j s z e g o  c z a s u , S o p o c i  
w o j s k a  n i e m i e c k i e  n i e  o b j ę ł y  i  t e j  c z ę ś c i  w swe p o s i n a u n i e - .  O d ę t e g o  
c z a s u  r o z p o c z ę ł o  s i ę  krwawe p r z e ś l a d o w a n i e  ż y w i o ł u  p o l o k i e Bo .  e s t a p o  
Y/raz z p o l i c j ą  V i c h y  p r z e p r o w a d z a ł o  o b ł awy  w ś r ó d  s k u p i s k  p o l s k i c h ,  
a r e s z t u j ą c  w y b i t n y c h  c z ł o n k ó w  i  w y s y ł a j ą c  i c h  na c i ę ż k i e  r o b o t y  do

^  ~ * YI r o k u  1942  a r e s z t o w a n o  P i o t r a  K a l i n o w s k i e g o  s e k r e t a ­
r z a  g e n e r a l n e g o  Z w i ą z k u ,  F r a n c i s z k a  O b r ę b s k i e g o  - k i e r o w n i k a  o ś w i a t o ­
wego "i  r e d a k t o r a  ’’P o r a d n i k a  o ś w i a t o w e g o ’’, o r a z  19 i n n y c h  c z ł o n k o w  
Z w i ą z k u .  YI ■ t ym o k r e s i e  z m a r ł  z w y c i e ń c z e n i a  i  g n ę b i ą c e j  go c h o r o b y
p r e z e s  Z w i ą z k u  -  J ó z e f  S z y m a n o w s k i ,  _ _

Pomimo t y c h  c i o s ó w  ^ w i ą z e k  m e  r o z p a d ł  J c  ̂ 1
p u s z c z a n o ,  a l e  r o z w i j a ł  w d a l s z y m  c i ą g u  s w o j ą  d z i a ł a l n o ś ć  p r z y  9o n o c y  
o d d a n y c h  s o b i e  l u d z i . W ś r ó d  n i c h  w y b i j a  s i ę  na  p i e r w s z e  m i e j s c e  o s o b a  
S t e f a n a  M o s z c z y ń s k i  e g o , k t ó r y  w z l e c o n y m  p r z e z  s p  . S z y m a n o w e m  cg 
p . K a l i n o w s k i  ego " o s t a t n i m "  s ł o w i e  b i e r z e  na  s w o j e  b a r k i  c i ę ż a r  
r ó ż n o r a k i e j  r o b o t y  z w i ą z k o w e j  i  p r o w a d z i  j ą  z e n e r g i ą  i

6 c z e r w c a  1 94 3  r .  z w o ł u j e  on w L y o n i e  t a j n e - p o o i e c u e   ̂
n i e  w s z y s t k i c h  p r z y w ó d c ó w  Z w i ą z k u , k t ó r z y  j e s z c z e  p o z o s t a l i  na w o l n o ś c i  
i  w d r o d z e  t a j n e g o  g ł o s o w a n i a  z o s t a j e  w y b r a n y  p r e z e s e m  Z w i ą z k u  p . S w i -
t a l s k i , g ó r n i k  z p o ł u d n i o w e j  F r a n c j i .  . , . - 7 r H n 7 h i

Pomimo p r z e s z k ó d  w s z e l k i  ego r o d z ą j u _ d z i a ł a l n o ś ć  Z w i ą z k u
p r o w a d z o n a  j e s t  i n t e n s y w n i e . W  o k r ę g u  T u l u z y  z o r g a n i z o w a n o  70 k u r s ó w  
c z w a r t k o w y c h  i  p r z e d s z k o l i . P o d t r z y m a n o  i s t n i e j ą c e  s z k o ł y  p o l s k i e .  
O r g a n i z o w a n o  k o l o n i e  i  p ó ł k o l o n i e  d l a  a z i a t ^  s ^ —o l n e j ,  jo p
o p i e k ę  n a d  e m i g r a n t a m i  p y z y by ł y n i  z P o l s k i  po r o k u  1 9 3 9 , u m i e s z c z a j i c i c  
w s p e c j a l n y c h  b u r s a c h  i  s c h r o n i s k a c h , P r z y  w y d a t n e j  pomocy P . O . k .  z a ­
ł o ż o n o  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w V i l l a r d  l e s  L a n s , a  p r z y  p o p a r c i u  p o l s k i e j
Y . M . C . A .  b u r s ę  d l a  42 c h ł o p c ó w .  . . .

Zvmązek  z a p o c z ą t k o w a ł  p i e r w s z e  t a j n e  wyoawnicowo a l a
s z e r o k i c h  mas E m i g r a c j i  / k o l p o r t o w a n e  n a w e t  na p ó ł n o c  F r a n c j i /  t . z w .
" B i u l e t y n  I n f o r m a c y j n y "  . P o z a t e m  p r z e z  c a ł y  o k r e s  o k u p a c j i  a-, oo ma j a
b r .  Z w i ą z e k  wy dawa ł  dwa m i e s i ę c z n i k i  ’’P o l s k i e  ^ P a c h o l ę  p i smo  o l a  a z i e -
c i  i  " B i u l e t y n  d l a  m ł o d z i e ż y  i  j e j  p r z o d o w n i k ó w "  v Z w i ą z e k  dopomaga- .
m a t e r i a l n i e  r o d z i n o m  p o l s k i m  o r a z  p r o w a d z i ł  d o ż y w i a n i e  d l a  1100 d ^ j . e c i
p o l s k i c h .  _ _ -o r\

I  w r e s z c i e , c o  t r z e b a  s p e c j a l n i e  p o d k r e ś l i ć ,  i d e a  P . O .
Y . N . w y s z ł a  ze  Z w i ą z k u  i  d z i a ł a c z e  z w i ą z k o w i  s t a n o w i l i  p i e r w s z e  k a a r y
t e j  t a j n e j  o r g a n i z a c j i  p o l s k i e j  we F r a n c j i .

CENTRALNY KOMITET ’KALKI. ; .
— fj o k r ę g a c h  Nord  i  P a s  de  ^ a l a i s  z a m i e s z k u j e  ponad

200 t y s i ę c y  P o l a k ó w  s k u p i o n y c h  na s t o s u n k o w o  n i e w i e l k i e j  p r z e ś w i e t n i . 
P o s i a d a j ą  o n i  rjiuż p e w n ą  u g r u n t o w a n ą  t r a d y c j ę  p r a c y  s p o ł e c z n e j  i  k u l t u ­
r a l n o - o ś w i a t o w e j ,  t o  t e ż  s t a n o w i l i  z a w s z e  o ś r o d e k  d y n a m i c z n y  ż y c i a
p o l s k i e g o  we F r a n c j i .  . . . .

Z c h w i l ą  z a j ę c i a  p ó ł n o c n e j  F r a n c j i  p r z e z  w o j s k a  n i e ­
m i e c k i e , d z i a ł a l n o ś ć  o r g a n i z a c y j n a  z o s t a ł a  z a w i e s z o n a  . - J e d y n i e  t o w a r z y s t w a  
k a t o l i c k i e  , j a k ; B r a c t w a  r ó ż a ń c o w e , c h ó r y  k o ś c i e l n e  i  t . d .  p r o w a a z i ł y  d a l e j  
s w o j ą  p r a c ę  w o g r a n i c z o n y m  z a k r e s i e . Z w i ą z e k  P o l a k ó w  n i e  d o c i e r a ł  t u  
s w o i m i  w p ł y w a m i , c h o c i a ż  i  n a  t e n  t e r e n  p r z y b y w a ł  od c z a s u  do c z a s u  
ł ą c z n i k  Z w i ą z k u , p r z y w o ż ą c  d l a  n a u c z y c i e l s t w a  p o l s k i e g o  pomoc p i e n i ę ż n ą .

C h a r a k t e r y s t y c z n y m  i  godnym p o d k r e ś l e n i a  f a k t e m  j e s t ,  
ż e  n a u c z y c i e l s t w o  p o l s k i e  p o z o s t a ł o  na  s w o i c h  p l a c ó w k a c h  i  p r a c o w a ł o  • 
p r z e z  c a ł y  o k r e s  o k u p a c j i , u c z ą c  j ę z y k a  p o l s k i e g o  i  p o d t r z y m u j ą c  d u c h a  
w ś r ó d  s t a r s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a . 1!  c i ą g u  4 - l e t n i e j  _ o k u p a c  j i  c z y n n y c h  b y ­
ł o  na  t e r e n i e  p ó ł n o c n e j  F r a n c j i  19 p r z e d s z k o l i _i  37 p u n k t ó w  s z k o l n y c h .

J a k  j u ż  w s p o m n i e l i ś m y  p o w y ż e j , ż y c i e  o r g a n i z a c y j n e  w 
dawnym t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u  z a m a r ł o .  V o l k s d e u t s c h e  o r a z  a g e n c i  G e s t a p o '  
z b y t  p i l n i e  o b s e r w o w a l i  ś r o d o w i s k a  p o l s k i e ;  w k a ż d e j  c h w i l i  m o g l i  p r z e ­
c i w d z i a ł a ć  w s p o s ó b  b r u t a l n y  i  b e z w g l ę d n y .
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Mimo to  k r z e w i ła  s ię  p ra c a  podz iem na , Ernis a r in s  ze P.O.YY.N, p r z y b y l i  
z p o łu d n io w e j F r a n c j i  z a c z ę l i  s k u p ia ć  P o laków  n a jp rz ó d  w p i ą t k i ,  n a s tę p n ie  w p la c ó w k i 
p o d o k rę g i i  o k rę g i,  Odbywało s ię  t a jn e  s z k o le n ie  b o jo w e . W y c h o d z iła  podz iem na ,"p rasa '. 
Oprócz P ,0,W ,”N» p ro w a d z iła  s w o ją  d z ia ła ln o ś ć  ró w n ie ż  ta jn a  o rg a n iz a c ja  " O r ła  B ia łe ­
g o " ,  s k u p ia ją c a  s ta rs z y c h  i “wypróbow anych d z ia ła c z y  ż y c ia  p o ls k ie g o .  O rg a n iz a c ja ’ ta  
p o , ro c z n e j d z ia ła ln o ś c i  p o łą c z y 2 a  s ię  w m a ju  1943 ro k u  z P .O .W .H ,

Praca i  w a lka  P .O .W ,II, to  osobny r o z d z ia ł  w h i s t o r i i  e m ig r a c j i  p o ls k ie j  
we F r a n c j i .  W ramach P .O .W .N . z n a la z ły  s ię  w s z e lk ie  od łam y o p in i j  i  po g lą d ó w  p o l i t y c z -  
n y o h . T w o rz y li t ę  o rg a n iz a c ję  lu d z ie ,  d la  k tó r y c h  p ie rw szym  ce lem  b y ła  w a lk a  z n io -  
m io ck im  olcupantem, będąca w a lką  o P o ls k ę .

 ̂ -f ro k u  1943, nr. w n io s e k  S z e fa  Głównego P.O.YY, N. J u s ty n a  / m in is t e r  
k a w a łk o w s k i/ ,  pow o łano  C e n tra ln y  K o m ite t  W a lk i,  w s k ła d  k tó re g o  w e s z l i  w y b ra n i z p o ś ró d  
b o jo w n ik ó w  2 , O.W.N, p r z e d s ta w ic ie le  p ra w ie  w s z y s tk ic h  o rg a n iz n c y j p o ls k ic h  we F r a n c j i , ,  

O .K ../ ,  m ia ł  s ta n o w ić  tym czasowe c ia ło  r e p re z e n ta c y jn e  uchódź tw a  p o l ­
is k i  ego na okres t rw a n ia  w o jn y ,  Z c h w ilą  u w o ln ie n ia  F r a n c j i  C, K , Y/, p r z y s t ą p i ł  do ja w n e j 
d z ia ła ln o ś c i ,  u c h w a la ją c  i  o g ła s z a ją c  m a n ife s t ,  s ta n o w ią c y  n ie ja k o  p rog ram  p ra c y  ca ­
łe g o  zo rgan izow anego  w ychodźtw a .

D la  u s p ra w n ie n ia  a d m in is t r a c j i  C.KW, p o w o ła ł je s z c z e  w c z a s ie  o k u p a c ji  
.okręgowe i  m ie jsco w e  K o m ite ty  Y /a lk i,  k tó r e  n a ty c h m ia s t po u w o ln ie n iu  F r a n c j i  p r z y s tą ­
p i ł y  do p ra c y .  * '

D z ia ła ln o ś ć  C„K,W , obejm ow ała . n a s tę p u ją c o  d z ia ły ?  •

propagandow y. Jednym z n a jw a ż n ie js z y c h  d z ia łó w  p ra c y ,  p row adzo ­
nych  p rz e z  G .K . W, b y ła  p ropaganda  na rz e c z  P o ls k i  s u w e re n n e j, n ie p o d le g łe j  i  demo­
k r a ty c z n e j .  W ydatną pomocą w t e j  a k c j i  b y ło  p ism o podziem ne " S z ta n d a r " ,  k tó r e  za­
c z ę ło  w y c h o d z ić  ja w n ie  ja k o  ty g o d n ik  od 1 w rz e ś n ia  19 44 r . ,  a 24 g ru d n ia  te g o ż  ro k u  
z o s ta ło  zaw ieszone  p rz e z  w ładze  fra n c u s k ie .O b e c n io  p ism o  t o  w ych o d z i znowu, w ła d zo  
i r a n c u s k ie  je d n a k  s ta le  odm aw ia ją  zgody na u c z y n ie n ie  ze "S z ta n d a ru "  w ydaw nic tw a 
c o d z ie n n e g o .

z ra ż a ją c  s ię  l ic z n y m i t r u d n o ś c ia m i,  0 ,K ,V ,  w yda je  s z e re g  u lo t e k  po 
p o ls k u  i^ . f ra n c u s k u  o n a k ła d z ie  150 t y s ię c y ,  o ra z  r o z s y ła  do w pływ ow ych o s o b is to ś c i ' 
f r a n c u s k ic h  t . z w ,  "D ocum enta" in fo rm u ją c e  o d z ia ła ln o ś c i  a r m i i  i  podstaw ach  p o l i ­
t y k i  p o l s k i e j .  O .K .w . w y d a ł ró w n ie ż  d ru k ie m  10 b ro s z u r  w ję z y k u  p o ls k im  i  f ra n c u s k im  
w 40 ty s ią c a c h  e g z e m p la rz y .

® d z ia le  o p ie k i  s p o łe c z n e j C.K.YY, s p ie s z y ł  z pomocą naszym rodakom , 
o p in iu ją c  w n io s k i o zapomogi i  p r z e s y ła ją c  je  do w ła d z  państw ow ych  i  ? ;C .K ,

Celem u z y s k a n ia  pomocy d la  s ta rc ó w , wdów i  s i e r o t ,  Zarząd C .K.W , wy­
je c h a ł  do Londynu, aby tam  u z y s k a ć  p o p a rc ie  d la  t e j  sp raw y u  n a s z y c h  n a c z e ln y c h  
c z y n n ik ó w .

Pomoc d la  Y fcrszaw y; S ta ra n ie m  C .K .W , s p o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie  w p ó łn o c n e j 
F r a n o j iz ło ż y ło  na Fundusz Warszawy 713 t y s ,  fra n k ó w .

J. M,
/ S w ia t p o i /

S ¥  I  T
Z p o ły s k u  m orza i  b rz a s k u  Mewy ś p ią c e  w z a to c e ,
C zarny s ię  o k rę t  w y n u rz y ł.  J a k iś  s z ta n d a r ,  Co z lę k ie m  łonow e.
J e s t c ic h o .J a k iś  ż o łn ie r z  w k a s k u  A tam  f a l i  p ie n ią  s ię  i  g a rn & “
M y je  p o k ła d  po b u rs y ,  YY b u ry  k łą b  za m orską  l a t a r n ią .

P ow iew , YY m ie ś c ie  s y re n y ,
R a tusza  b ły s n ą ł  s z c z y t ,
W ysiadam y.Poco? K io  w iem y.
J a k ie ż  to  o k ro p n o ,zn o w u  b ły s k a  ś w i t ,

. M a r ia n  C suchnow sk i.
/ Ś w ia t p o i /

" VICTORY DA?" N i MIEJSCACH POSTOJU ¥  SZKOCJI 
Z akończen ie  d z ia ła ń  “w o je n n ych  na e u ro p e js k im  t e a t r z e  w o jn y  św ięcone 

b y ło  w S z k c c j i ,  ja k  w ca łym  z re s z tą  Z jednoczonym  K ró le s tw ie ,  dość sza b lo n o w o ,
Vi S z k o c j i ,  g d z ie  z n a jd u je  s ię  w ie lo ty s ię c z n a  rz e s z a  ż o łn ia r a r  p o ls k ic h  

d z iw n y  i  sm utny  k o n t r a s t  w yw o ływ a ło  “ z e s ta w ie n ie  zam kn ię tego  w s o b ie  P o la ka  w b a t t l e -  
d r e s s io ,  a lu d n o ś c i m ie js c o w e j,  d a ją c e j w yraz  sw e j r a d o ś c i z o k a z j i  bezw nrukow o j 
k a p i t u l a c j i  N ie m ie c .

l a  budynkach  za jm owanych p rz e z  dowództwa p o ls k ie  w S z k o c j i ,  o ra z  na 
k a s z ta c h  obozowych m ie js c  p o s to ju ,  w is ia ł y  f l a g i  na znak " V ic t o r y - ł b y " ,  ¥  s e rc a c h  
je d n a k ,  w s p o jr z e n ia c h  “i  m y ś la c h  -  n ie  b y ło  p e łn i  z w y c ię s tw a . Z b y t c ię ż k ie  i  zb y t 
krwawo w ie ś c i  d o c ie r a ją  do ż o łn ie r z a  z pod  o k u p a c ji  s o w ie c k ie j ,  b y  m ó g ł on c ie s z y ć  . A 
s i ę  p e łn ą  ra d o ś c ią  z p o ko n a n ia  ś m ie r te ln e g o  w roga P o ls k i  _ N ie m ie c ,
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Ź óJn ierz polsikd tt S z k o c j i  z d a je  gob ia  spraw ę ca łk o w ic ie ,  że droga, k tó r a  

s l e  p r z e d  nim r o z c ią g n ę ła  j e s i e n i ą  1939 roku, do tychczas  je s z c z e  s i ę  n ie  zakończyło..
Wie ż o ł n i e r z  doskonale , że c z e k a ją  go dużo w y s i łk i  “i  że napowno p r z e ż y je  j e s z c z e  
sooro  g o rz k ic h  n ie sp o d z ia n e k ,  zanim b ę d z ie  mógł s t ą p a ć  b e z p ie c z n ie  po swej ś w ię te j ,
po lsk ie j ziemi o jc z y s te j .  .

Przoświadczeniu , temu da ła  wyraz p r a s a  obozowa , v  swych rozw ażaniach
0 " V ic to ry  Day". .

Y/,"Nowinach", p iśm ie  4 Ą /w iz j i  P ie c h o ty ,  znajdujemy w a r ty k u le  S.B,
p . t .  "Dzień zwycięstwa" n a s tę p u ją c e  uwagi;

"Dzień zwycięstwa nad Niemcami, naszego n a j z a c i ę t s z e g o  wroga, j e s t  
częściowo dniem i  naszego t r iu m f u ,  Do o s ta te c z n e g o  pogremu Niemiec p rz y c z y n il iśm y  
s i ę  w dość dużym s to p n iu ,  walcząc w ytrw ale w K ra ju  i  nr. obczyźn ie ,  na l ą d z i e ,  morzu
1 w p o w ie t rz u ,  ponosząc w ty c h  walkach t a k  s t r a s z n e  o l i a r y ,  j a k i c h  n ie  p o n io s ł  żaden 
ze sprzym ierzonych  narodów. N ie s te ty  -  " d z ie ń  zwycięstwa" n i e  j e s t  i  n i e  może być d la  
nas dniom radosnego u n i e s i e n i a ,  dniom zakończen ia  bojowych trudów, gdyż to ,  ŵ obronie  
czego schw yciliśm y  za o rę ż ,  n ie  w ypuszczając  go z r ę k i  p rz e z  p r z e s z ło  5 i  p ó ł  l a t ,  
n ie  z o s ta ło  j e s z c z e  d z i s i a j  u r z e c z y w is tn io n e .  Wolność nasza  spow ita  j e s t  w mgławicach 
międzynarodowych kombinacyj i  j e s t  d z i s i a j  przedmiotem z a c ie k ły c h  ta rgów ,^a j u t r o  
- n o ż e  i  za targów . -  Ku o d zyskan iu  p e łn e j  w o ln o śc i ,  na j  z u p e łn e io j  samodzielnego i  
n ie p o d leg łe g o  n iczy im  wpływom postronnym b y tu  państwówego, je s te śm y  je szcze  w dro­
dze", na k t ó r e j  n ap o tk a liśm y  już  i  napotkamy w ie lo  t r u d n o ś c i  i  p rzeszkód , l e c z  z d rog i 
t e j  n ic  i  n ik t  zaw rócić  nas n ie  zdoła -  w y tk n ię ty  c e l  o s ią g n ą ć  musimy, bez względu
na d a lszo  o f i a r y ,  j a k i e  p r z y jd z ie  nam je s z c z e  z ło ży ć .

"C i,  k tó r z y  zechcą u t r u d n i ć  nam, lu b  p rz e s z k o d z ić  w o s ią g n ię c iu  togo c e lu ,  
w inni w ie d z ie ć  o naszym je d n o l i ty m  i  zdeterminowanym s tan o w isk u .  Sa dużo o f i a r  p o n ió s ł  
Naród P o l s k i ,  i  to  jak o  je d e n  z narodów sprzym iorzonych, aby z t e j  wojny mógł w yjść,
jako  naród pokonany".

W g a z e ta c h  śc ien n y ch ,  wydawanych p rz e z  Dowództwo Jednostek  wojska w 
W ie lk ie j  B r y t a n i i ,  u k a z a ł  s i ę  a r t y k u ł  p . t .  " V ic to ry  Day", w którym czytany;

"Cdy rozradowana lu d n o ść  m ia s t_ sz k o c k ic h  ta ń c z y  na u l i c a c h ,  ny siadamy
na p ryczy , czy w k a n ty n ie  i  liczym y;

"Owoce zwycięstwa p r z e d s ta w ia ją  s i ę  d la  D o lsk i ,  p ie rw s z e j ,  w iernej do
końca s o ju s z n ic z k i ,  w sposób n a s tę p u ją c y ;  “  ̂ ,

" P o l i ty c z n e  -  n ie  pozwolono nam wzi'ąó u d z i a łu  w k o n f e r e n c j i  państw 
sprzym ierzonych w San N ran c isco ,  -  T e r y t o r i a l n e  -  ofiarow ano nam połowę naszego 
k r a j u  R o s j i  S o w ie c k ie j ,  W d ru g ie j  po łow ie  r z ą d z i  ona rów nież  j a k  wo własnym domu, 
a r a c z e j  własnym p rze d p o k o ju .  -  Gospodarczo' -  po rabunku niemieckim p rz y s z e d ł  rabunek 
r o s y j s k i ,  i  w K ra ju  pan u je  nędzo, g o rsz a  n iż  k ied y k o lw iek .

"Poza tym ponad dwa m i l io n y  Polaków wywieziono na. S y b ir .  -  Poza tym 
mamy r o s y j s k ie  w ładze , r o s y j s k i e  sądy, r o s y j s k i c h  o f ice rów , r o s y j s k i e  prawa i  zwy­
c z a j e .  , .

"Naprawdę, do r a d o ś c i  powodow niemo. J e s t  n a to m ias t  powod -  więcej -
obowiązek zamknięcia w s o b ie  b ó lu ,  z a c i ś n i ę c i a  r a z  j e s z c z e  zębów.

"Wojny n i k t  z nas n ie  p r a g n ie ,  ro z lew u  krwi m ie liśm y dosyć, a l e  nie
wolno nom z a p rz e s ta ć  żądan ia  s p r a w ie d l iw o ś c i . "Broń r a z  do r ę k i  w z ię ta ,  nie^może 
być odłożona, zanim o s t a t n i  s t r z a ł  p ad n ie  z r ą k  o s ta tn ie g o  ż o łn ie r z a  p o lsk ieg o ,  "

B iu le ty n  In form acyjny  S łużby O piek i,  wydawany p rz e z  Wydział Opieki nad
żo łn ierzem  w S z k o c j i ,  p i s z e  w numerze 12;

"-P ro jek tow ana  jako  państwo t y s i ą c l e t n i e ,  h i t le ro w s k a  Rzesza Niemiecka 
n ie  p rz e ż y ła  t r z y n a s te g o  ro k u  swoich w łasnych  rządów i  t r ium fów . Po p o d b ic iu  niemal ‘ 
c a ł e j  E u ro p y ,“po wymordowaniu m ilionów i s t n i e ń  lu d z k ic h  i  s p u s to s z e n iu  cudzych ziem -  
m usia ła  p rz y ją ć  narzucony j e j  s i ła .  a k t  bezwarunkowego •'poddania s i ę .  -  Od d z ie s i ę c iu  
s t u l e c i  u s ta w ic z n ie  przeżywamy na,jazdy, k tó r e  n is z c z ą  h a sz  dobytek, ru jn u ją  poko­
l e n i a ,  a l e  -  narodu  w jego  n i e ś m ie r t e ln e j  w oli trw an ia  -  zn isżc zy ć  n ie  są w s ta n ia . '
_ Jes teśm y, jako  naród , poddani p rocesow i najazdów z n iebyw ałą  c z ę s to t l iw o ś c i ą ,  P ro­
ces to n  wyładowując s i ę  na nas ciężarom  w ie lk ic h  p o tę g  wojskowych i  m a te r ia ln y ch  
rów nocześnie dobywa z nas p_oprostu, imponująco s i ł y  duchowe, k tó ro  pedmurowują naszą, 
wolę trw an ia  w uprzedn io  n ie  ujawnionym z a k re s ie  i  k ie ru n k u ."

Dnia 1 7 -maja 1945 roku , w cytowanych p rz e z  nas wyżej g aze ta c h  ściennych 
u k a z a ł  s i ę  in to ro a u ją c y  a r t y k u ł  p . t .  "Znowu o s t a r y c h  praw ach", z k tó rego  bierzemy
n a j i s t o t n i e j s z e  zdan ia ; - ,

"Na to ,  by św ia t mógł s i ę  odbudować z r u i n  i  by d z ie ło  pokoju  n ie  za­
w iodło; wolność musi s i ę  s t a ć  prawem s ła b y c h ,  a n ie  być ty lk o  przyw ile jem  mocnych,
_ Bezpieczeństwo św ia ta  j e s t  t a k  samo n ie p o d z ie ln e ,  j a k  i  w olność narodów, świąt
z a lu d n ia ją c y c h ,  , _ .

"Świat . . p o d z ie lo n y  na zag ró d k i ,  w k tó ry c h ,  "w jednych n i k t  n i  o p o ­
m y ś l i ,  by skrzyw dzić zw ierzę ,  i  w d ru g ich ,  gd'zie lu d z ie  bęfłe p rzep ęd zan i m ilionam i 
ze wschodu na zachód i  z p o łu d n ia  na pó łnoc  -  musi zg inąć  i  zaw alić  s i ę  o s t a t e c z n i e  
w g ru zac h  n a s tę p n e j  k a t a s t r o f y .
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"Droga do w olnośc i ś w ia ta  j o s t  d ługa i  c i ę ż k a .  Ifc, n i o j ,  1  _jo d y n ie  m  n i e j , 
lo ż y  w olność naszego k r a j u .  I ś c  n i ą  będziemy o p a rc i  o naszą  w łasną w iarę i  na pod­
s ta w i o no.szogo własnego wewnętrznego nakazu ,  Sprawa wolności j o s t  w iolLą sprawą,.

Takie j e s t  o b l ic z e  ż o ł n i e r z a  p o lsk ie g o  w szkock ich  obozach i  m ie js c a c h  
p o s t o j u  oddziałów, po zakończen iu  d z ia ła ń  wojennych przeciw ko n i e n ie c k ia n u  wrogowi
na europejsk im  t e a t r z e  w ojny . /

Wawrzyniec 0z e ro ś n ie w s k i .

PODSTAWY WOLIIOSOI
Londyński “ty godn ik  "Time and T ide" ,  rozw ażając  sprawy p o l s k i e ,  p o d k re ś la  

f a k t ,  że j o s t  r z e c z ą  kon ieczną  d la  u zy sk an ia  i s t o t n e j  w o lnośc i w P o lsc e ,  s p e łn i e n ie  
pewnych podstawowych warunków, Warunki t e  pismo lo n d y ń sk ie  s t r e s z c z a  w t a k i c h  oto' 
punkta c h ;  wolność przemówień, p ra s y ,  zebrań ; wolność z r z e s z a n ia  s i ę ;  u s u n ię c ie  po­
l i c j i  p o l i t y c z n e j ;  w ypuszczenie przywódców p o l s k ic h  a resz tow anych  w końcu k w ie tn ia ;  
zw oln ien ie  Polaków w ysłanych do H o s j i  i  t . d .

Warunki t e  uzna każdy r z e t e l n y  obserw ator za ca łk o w ic ie  ro zsąd n e .  Bez ic h  
s p e łn i e n ia  niema mowy o w o ln o śc i ,  o swobodzie wyboru. Bez i c h  s p e łn i e n ia  niema mowy 
o"uczciwych wyborach, Bez ach s p e łn i e n i a ,  powołana do ż y c ia  władza będ'zie ty lk o  ma­
r i o n e t k ą  w ręk a c h  obcego m ocarstw a. P o lska  s t a n i e  3 i ę  państwem lenąym -  a r a c z e j ,  
ponieważ j e s t  obecnie  wasalem E o s j i ,  p rz e jśc io w y  s t a n  lenny  z o s ta n ie  p rzed łużony  
w n ie skończoność ,  uznany i  usankcjonowany.

Oto j e s t  sedno z a g a d n ie n ia .  Wszystko in n e  to  ty lk o  d o d a tk i .  Spór o t a k ib
czy inne  oblicz 'e  p o l i t y c z n e ,  spór  o t o ,  czy re fo rm ę  r o ln ą  n a leży  przeprow adzać t e ­
r a z ,  czy potem _ s ą  to  r z e c z y  n i e i s t o t n e .  I s t o t n e  j e s t  py tan ie*  czy będą stworzono ' 
w arunki, w k tó ry c h  swobodny rozwój P o ls k i  b ę d z ie  zapewniony, czy te ż  ra c z e j  u s a n k c jo ­
nowany a o s ta n io  zabór,  okupacja  i  c a łk o w ito  wpływy obcego mocarstwa, cc wszystko 
razem zmieni P o lsk ę  i  w schodnią “Europę w państwa le n n e ,  r

"Time and T ide" , k ła d ą c  t a k  duży n a c i s k  na zagadn ien ie  p o l i c j i  p o l i t y c z ­
n e j ,  ma p e łn ą  r a c j ę ,  Albowiem n i e t y l e  g roźna j e s t  okupacja wojskowa, i l e  na jazd
p o l i c j i  p o l i t y c z n e j .  Ta d o p ie ro  p o l i c j a  j e s t  p rz e d s ta w ic ie lo m  t e r r o r u ,  szykan, ona 
t o  zachęca do wzajemnego szp iegow an ia ,  d o n o s ic io ls tw a ,  ona tw orzy  p ie k ło  z lu d z k ich ,  
stosunków, ona k i e r u j e  d e p o r ta c ja m i , ,  ona zarzuca  s i e c i  na niew innych, om wyznaje 
zasadę  s k u te c z n o ś c i  t e r r o r u  i  t o r t u r ,  '

P o l i c j e  p o l i ty c z n o  b y ły  zawsze o s to ja m i państw  to t a ln y c h ,  w sze lak ich  dyk ta­
t u r ,  Wiadomo bowian dobrze , że bez p o l i c j i  p o l i t y c z n e j  n ie  może i s t n i e ć  system dyk ta ­
t u r y ,  P o l i c j a  p o l i ty c z n a  czuwa nad n a s t ro ja m i  sp o łecz eń s tw a ,  ona n a s i l a  t e r r o r  albo 
go o s ł a b i a ,  ona w yłapu je  b ie rn y c h  czy opornych, ona p rzew id u je  g d z ie  uderzyć ,  j a k i e  
o ś ro d k i  oporu, wolnego człow ieka ma zd ław iać .

Niemiecka okupacja wojskowa n i e  b y ła  groźna d la  s u b s t a n c j i  narodów .Europy, 
Dopiero rz ą d y  p o l i c j i  p o l i t y c z n e j  wym ierzyły  c io s y  w podstaw y narodów. P o l i c j a  po­
l i t y c z n a  z a lu d n ia ła  obozy k o n c e n t ra c y jn e  swoimi o f i a r a m i .  P o l i c j a  po li tyczna ,  b y ła  
pos trachem  Europy.

Europa chce odpocząć od togo koszmaru. Ma om. dosyć nadzoru  i  szp iegostw a , 
ma ona dosyć n a s t r o j u  k u ź n i .  P o l i c j o  p o l i ty c z n e  s ą  wrogiem numer 1 sp oko ju  i  ład u  
w E u ro p ie ,

Zbigniew Grabowski.
/ S w i a t p o l /  0 I  R K

/w ed ług  Opowiadania H ,T , /  '
Czekan na powrót t r z e c h  dywizjonów myślisców p o l s k i c h  na l o t n i s k a  p o ło -  

wyn n ie d a le k o  g ra n ic y  b e l g i j s k i e j ,  Zapada w ieczó r  i  chmurzy s i ę ,  a l o t n i s k o  n i e  Ł 
na o ś w ie t l e n ia  e le k try c z n e g o ,  bo p rą d  j e s z c z e  n ie  doprowadzony. J e ż e l i  s i ę  spóźnia., 
będą lą d o w a l i  wzdłuż lamp s ta je n n y c h ,  u s taw ionych  p rz y  runw ayfu .  To dość  ryzykowne, 
zw łaszcza, że s ą  pomiędzy nim i " f r o s z e r y "  -  m łodzi p i l o c i ,  d la -k tó ry c h '  j e s t  to  
drug i lub  t r z e c i  l o t  bojowy w ż y c i u , , ,  l i e c h  s i ę  tak iem u  co p r z y t r a f i  -  ro z ło ż y  
maszynę "nr. czynn ik i  p ie rw sz e " ,  ja k  powiada nasz t e c h n ic z n y .

“ . -  Powinni lądować za c z te ry  m inuty  -  mówi Tomcio P a lu ch ,  k tó r y  włada 
obsługą  ziemną l o t n i s k a .  -  Chodźmy do "karaw anu",

"Karawan n ie  j e s t  bynajm niej- .środkiem  lokom ocji d la  nieboszczyków , ty lk o  
schronieniom  dla  o f ic e r a  s ta r to w e g o .  J o s t  to buda na c z t e r e c h  k o ła c h ,  wymalowana 
w b i a ł e  i  cza rno  pasy ,  żeby “j ą  by ło  zdaleka w idać . Wewnątrz j e s t  t e l e f o n  p o łą c z o n y  
z miejscową s t a c j ą  r a d io  / ł ą c z n o ś ć  " z ie m ia - s a m o lo t" /  i  z kierownictwem ru c h u ,  ' 
k tó r e  k o le jn o  sprowadza sam olo ty  na z iem ię , ró w n ież -p rze z  r a d io  rozm aw iając  z za­
łogami w p o w ie t rz u .  "Karawan" s t o i  po s t r o n i e  w lo tu ,  na. lewo od runway’u  i  s ta m tą d  
sam oloty  o trzym ują sygna ły  p r z y  lądow aniu  lub  p rz y  s t a r c i e .

Dochodzimy z Tomciem do togo w ehikułu , gdy ukazu je  s i ę  p ie rw sz a  m aszyna . 
Ale n ie  p o lsk a  i  nawet n i e  S p i t f i r e ,  l e c z  amerykański L i b e r a t o r , . .

/S w ia tp o l /
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Eawet s i ę  n i  o p y ta ,  czy można, ty lk o  s ia d a  i  p i s z c z y  hamulcami, jalc po ­
t ę p i e n i e c .  2a nim -  d ru g i ,  t r z e c i ,  c z w a r ty . .*

-  Skąd ic h  d i a b l i  p r z y n i e ś l i ?  -  P y ta  Romcio,
Okazuje s i ę ,  że to  benzynowy konwój p o w ie trz n y .  T rz y d z ie ś c i  s z t u k i . . .  

Tymczasem z " o p e ra t io n "  p rzychodz i wiadomość, że t o  bynajm niej n io  w szystko; .za 
Chwilę iiędzio  lą d o w a ło . je s z c z e  dz iew ięć  "Typhonów".

Tomcio o b l ic z a ;
-  T rz y d z ie s tu  s z e ś c iu  naszych , d z ie w ię c iu  Anglików i  d w adz ieśc ia  c z t e r y  

L ib e r a to r y ,  Razem s z e ś ć d z i e s i ą t  d z iew ięć  maszyn. Ho -  b ę d z ie  c y r k . . .
"Cyrk i s t o t n i e  zaczyna s i ę ,  i  to  “-na tychm iast; w ła śn ie  ry c z y  nad l o t n i s k  

kiom p ie rw szy  n asz  dyw izjon , r o b i  jedno  o k rąże n ie  i  ro z s y p u je  s i ę  p o ł s u s z n ie  do l o ­
dowania po jedynczo , ja k  brzmi ro zk az  z K ierownictwa Ruchu. Jeden  ze S p i t f i r e ł ów 
podchodzi ,  ju ż  w y p u śc ił  k la p y  i  podwozie, gdy drogę p r z e c in a  mu n as tę p n y  Libarutof-f 
t o n i e  nad runway’em, s ia d a  mu p rz e d  nosom, p i s z c z y  na b r u t a l n i e  w c iś n ię ty c h  hamul­
cach , i  zadowolony, że ma. z iem ię  pod ko łam i, to c z y  s i ę  wolno p rz e z  ś rodek  l o t n i s k a .

Tomcia zalewa t a k  zwana " z ł a  krew ", ' '
-  T rzym ajcie  ty ch  Anerykanów w p o w ie t rz u !  -  w rzeszczy  do t e l e f o n u ,  pod­

czas gdy m yśliw iec  p o l s k i  drze S p i t f i r o ' a  w g ó r ę  na o tw artych  k la p a c h .
-  To wygląda j a k  w n iebow stąp ien ie  -  'dodaje Tomcio, myśląc zapewne o dodaniu  

gazu p rz e z  P o la k a .  -  Jak  s i ę  ch łopak  " g ro b n ie "  -  n i e  b ę d z ie  co z b i e r a ć . . .   ̂ '
I s t o t n i e  S p i t f i r e  j e s t  b l i s k i  u t r a t y  s z y b k o ś c i ,  a l e  p r z e c ie ż  j a k o ś 0 wy­

c i ą g a .  P i l o t  k ln i e  p rz y  tym s t r a s z l i w i e ,  jakby  d la  k o n t r a s t u  z tym "w niebow stąp ie­
niom". S łychać  go p rz e z  g ło ś n ik  w "karaw an ie"  i  z pew nością  ta k ż e  w K ierow nic tw ie  
Ruchu, skąd z k o l e i  p a d a ją  surowe o s t r z e ż e n ia  pod adresom za łóg  am erykańsk ich .

Tymczasem nad lo tn i s k ie m  wyje ju ż  k i l lcn n aśc io  innych  S p i t f i r e ' ów, w sz y s t­
k i e  Typhony i  z d z i e s i ę ć  L ib e ra to ró w . Cyrk, j a k  s i ę  p a t r z y ! . .  Krążą na. rpżnych  wy­
s o k o śc ia c h ,  p r z e c i n a j ą  p rz e s tw ó r  nad lo tn i s k ie m  w różnyoh k ie ru n k a c h ,  jalc w śc ie k łe  
p s z c z o ły  nad u lem ; do k tó reg o  zatlor.no w e j ś c i e .  K ierow nik Ruchu mówi p rz e z  r h d io ,  
żo S p i t f i r e 'y  mają p ie rw szeńs tw o , bo kończy s i ę  im benzyno.. Alo Amerykanie -  p i l o c i  
t r a n s p o r to w i ,  k tó r z y  n ie  l a t a j ą  w nocy -  b o ją  s i ę  czek ać .  J e s t  ju ż  zm ierzch i  ciemność 
zapadn ie  lad a  ch w ila ,  w ięc r a z  po r a z  j a k i ś  L ib e r a to r  s c h o d z i  w d ó ł  i  s i a d a ,  u p rz o -  
d z a jąc  myśliwców. Tomcio s t r z e l a  mu p rz e d  nosem r a k i e t y ,0 co z r e s z t ą ° n i e  zawsze 
s k u tk u je ,  a n a s i  k ln ą ,  aż t r z e s z c z y ,  Tylko wysoko nad t ą  k o t ło w a n in ą ,  pow ażnie i  
sp o k o jn io  k rążą  t r z y  t r ó j k i  a n g i e l s k i c h  Typhonów, k tó r e  m ają dość benzyny i  a n g i e l ­
s k i e j  f legm y.

O s ta te c z n ie  jednak  Kierownikowi Ruchu u d a je  s i ę  p rzekonać  Amerykanów, że 
muszą s tosow ać s i ę  do porządków, k tó r e  u  nas p a n u ją ,  S p i t f i r e ’y l ą d u j ą  k o le jn o  i  
w szystko  zdaje  s i ę  i ś ć  j a k  n a j l e p i e j ,  gdy z g ło ś n ik a  odzywa s i ę  podniecony  g ło s  
jednego z p i lo tó w  ; °

Z a c ię ła  mi s i ę  dźwignia od podwozihą Kie m o g ę . , ,  n i e  mogę wysunąć,
-  Popisowy n u m e re k , ,» -  mówi Tomcio -  Olor p rz o d s ta w io n ia ,  p s ia k re w .

To Minoga* Znasz Minogę?
■Zaprzeczam;'nie s ły sz a łe m  tak i 'ego  p rzez w isk a .
- " P ro s z e r"  -  v /y jaśn ia  Tomcio, - To jogo  d ra g i  l o t  bojowy.
Jed n o cze śn ie  s ły s z ę ,  j a k  m ajor z K ierow nictwa Ruchu u s p a k a ja  b iednogo

Minogę;
■- Kie denerwuj s i ę .  Wszystko b ę d z ie  d o b rze .  I l e  masz benzyny?
-  T rz y d z ie śc i  l i t r ó w  -  mówi c h rap l iw y  g ł o s ,
-  Ko, w ięc ,  Masz c z a s .  Spróbuj je s z c z e  r a z  wysunąć podw ozie. Tylko spo­

k o j n i e . . .  '
'- Kiedy n io  ru s z a  s i ę .  Kie, n ic  mogę.
-  To n ic  w io lk ieg o .  Zaczekaj w p o w ie t rz u .  Opróżnimy l o t n i s k o  i  w y ląd u jesz  

obok runw ay 'u  bez podwozia# Zaczekaj ,  aż  c i  powiem,
Tomcio t e l e f o n u j e  już  do posterunków , ś c iąg a  samochody c ięża row e  na 

bok , woła s a n i t a r k ę  i  wóz pożarowy, przygotow uje  mu m ie j s c e .
-  O.K. Gotowe, Kioch s ia d a  na północny wschód od runw ay 'u .
Major wywołuje num ervM inogi.  P i l o t  z g ła sz a  s i ę  i  d o s ta j e  o s t a t n i o  

in s t ru k c je - ;  k ie ru n e k ,  m ie js c e  lądow ania i  -  ja k  ^  podchodz ić ,
-Tylko  spokojn ie j,  Minoga. S p o k o jn ie ,  Żebyś n ie  zaw adzi ł  o nam ioty  u  o k r a ju

l o t n i s k a ,  p am ię ta j#  Ho -  over! “ “
J e s t  już  z u p e łn ie  ciemno, 2 pomiędzy r o j u  k rążący ch  nad nami ś w i a t e ł "  

o d d z ie la  s i ę  jedno z ie lo n o  i  jedno czerwone, Schodzą w d ó ł ,  zatoc'zajr. łu k ,  p ły n ą  
na \7pr03t, -zn iża ją  s i ę ,  z n i ż a j ą ,  z n i ż a j ą . . .  Drgnęły! Raz, d ru g i  -  z g a s ł y , . .

_ S ie d z i  -  powiada Tomcio P a lu c h ,  -  Kastępny do g o le n ia .
Po c h w il i  od s t r o n y  runw ay 'u  wraca s a n i t a r k a ,  na s z c z ę ś c i e  -  b e z  k l i e n t a ,  

t y l k o  z s a n i t a r i u s z a m i .  Pytamy, co' z maszyną.
-  Kuwet n ie  usżkodzona -  odpowiada je d e n  z n ic h .  -  Mechanicy mówią, żo 

j u t r o  p o l e c i .  Bardzo porządno lądow anie ,
-  L ib e r a to r y  mogą s ia d a ć !  -  woła Tomcio, -  Runway wolny!

Poruczn ik  H o rb o r t ,




